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Z a  K u l i s a m i  „ F a u s t a ”
F* : £.j^nczone fausłuwski^i walcem

i kolorowy obrać soeny
Skończył 3ię akt 11-gi. kurtyna 

miękko dotyka podłogi sceay. Na  
ciemną widownię upływa świaLło, 
Strojne loże, dobrze ubrany par­
ter i wpzyslde balitony, zatłoczo­
ne szarą ciżbą, rozbrzmiewają na­
raz tysiącem splątanych słów.

Po korytarzach teatru, po szero­
kich, ma m urowych schodach 
przesuwa się tłum widzów. TJ- 
śmiechrręci w  łagodny, przyjem­
ny spocóo mówią o wrażeniach z 
ostatniej chwili. Ich myśli roztań­
czone fausrowskim walcem, wy­
pełnione kolorowym obrazem sce­
ny, uwalniają się wreszcie oa na­
trętnej zmoty spraw codziennych. 
W  błogim kontakcie za sztuką 
znajdują odpoczynek i dla tego są 
uśmiechnięci.

Robotnicy no scen ie '
Za trzema kurtynami wielka 

scena, odgrodzona od widzów hu- 
rzy pracą. Z głuchym łoskotem 
przetaczają aię dekoracje w trze­
cim akde niepotrzebne! Czterdzie­
stu robotników pędzi w  różnych 
kierunkach pcnając przea sobą 
podzielone ściany i filary. Tuż ko­
to moich nóg toczy aię beczka, z 
któiej złocisty Bakchus na rozkaz 
M efista wytaczał słodkie wino.

—  N a bok —* słyszę nad uchem. 
Olbrzymie, LZerokie podium, o 
który wspierałam się srojąc, usu­
w a się wolno na wózkach ukry­
tych w  swym wnętrzu. 15-tu lu­
dzi z wysiłkiem proepycha je  w  
głąb steny.

—  N a  bok —  słyszę r"owu. Oo 
fam się gwałtownie. Ktoś chwy­
ta mnie za rękę. „Ostrożnie, niech 
pani sr-oj rzy w  górę".

Prosto, jak ee.owane w  n » ją  
głowę z n ezmierzonych wyżyn 
zjeżdżają płócienne trawniki roz­
pięte na rama ch.

Ogród Małgorzaty w r et się za­
zieleni —  mówi z uśmiechom p. 
.Wiśniewski, mój przewodnik. —  
Czy pani chce zobaczyć naszp 
techniczne tajemnice?

Sznurownla
N a  piątym piętrze z kopyta rza 

Znowu wchodzimy na scenę. Sce­
na właściwie jest pod nami Jak 
jaskółki przyczepione do drutów, 
wisimy na żelaznych pomostach. 
N ie  szersze od stopy L.„gną w 
poprzek sceny. Między nimi wi- 
buą dekoracje. Pomosty łączą bal­
kon z dwóch stron ponad sceną. 
N a  balkonach pracują maszyniści, 
Rozkręcają wielkie bloki, z gę­
stwiny numerowanych, tekturo­
wych ścian, tekturowych lasów i 
ogrodów wyławiają błękitne płót­
no.

—  Ukradliśmy kawałek nieba i 
teraz zjechało na scenę —  mówi 
t  uśmiechem wąsaty rocotnik.

Na dnie
N a  dnie w  gorącym duatuym 

powietrzu drzemią nieruchome 
maszyny, stalowe liny, koła. Stoją 
bezczynnie czekając na pracę 
wodne i elektryczno windy. Stąd 
unoszą się ku górze i zjaw iają na 
scen!e jak nieoczekiwane widma 
artyści. Stąd wyjeżdżają w górę 
ukazujące się przy o twar* ej kur 
tynie niesamowite dekoracje.

Poza trapamu pod -ceną otwie­
ra się jeszcze podłoga sali baleto­
wej. Otwiera się w środku i opa­
da jak pomost, po tym pomoście 
wprost z podwórza wjeżdżają na 
scenę konie i pojazdy.

WśrOd a rty s tó w
W  poczekalni dla solistów, na a- 

tłarowych „Ludw Ikach" odp< czy- 
w-a ich dwóch: Czaplicki w rudej 
peruce „Walentego" i kapelm.atrz 
Tyllia. Czaplicki śm:eje się z cze­
goś niefrasobbwym śmiechem, 
dźwięczącym niekiedy jego peł­
nym barytonem. Kapelmistrz Tyl­
lia siedzi milczący, zmęczony,

nt światło. Kurtyna unosii snę w 
gorę Teraz rozpoczyna się wła­
ściwa praca inspicjenta. On kie­
ruje całą zakuł sową „masz: ną" 
—  w tempie, wyznaczonym dźwię­
kami oikiesty.

N a dwóch przyczepionych do 
kuLs stołeczka ch sieazimy koło 
siebie, reżyser Popławski i ja  Po­
pławski wpatrzony w scenę przy­
gładza nerwowym rucnem swo je 
szpakowate włosy, gra z każdym 
artystą Koło nas klęka „Małgo­
rzata". Zaczyna swoją arię z ko­
łowrotkiem. Reżyser Popławski 
kaęri się nerwowo: „Puścić koło­
wrotek w ruch" —  szepcze. —  Za- 
dużo tej ekstazy bez ruchu —  mó­
wi do siebie.

Czerny, grająca pazia, dziś 
po raz arugi jest na scenie. 
Popławski i stojący za moimi ple­
cami drag reżyser Wiśniewski 
mają v jej powoda tremę.

—  Byle się nie zgubiła aa ku- 
lisam , trzeba pokazać któręaj mu 
wrócić. -

G rają św ia tła
N a  scenie gruchają dwie pary. 

Faust z Małgorzatą i Mefisto z 
Martą. Z góry spływa zmrok, ga­
sną powoli Kolorowe lampki. Wie­
czór ma naprzód barwę purpuro­
wego zachodu, gorzeją wtedy w 
górze purpurowe światełka po 
tym Sj-fywa o&ary zmierzch, palą 
się tyiko słabym światłem zielone 
i niebieskie setki żarówek. Elek­
trotechnik, Siwek, w swojej budce 
po prawej stronie sceny przekrę­
ca kontakty i przełącza opornik-

—  „A wy, zaklęte kwiaty, bądź­
cie źródłem upojenia dla serca 
Małgorzaty" —  śpiewa Mefisto 
M iędzy rzędami tekturowych 
kwiatów zapalają się rzędy lam- 
pbk, w mroku tekturowe lilie lśnić 
zaczynają srebrzystą bielą. A  po- 
tym raz jeszcze elektrotechnik 
Siwek gra razem z muzyką, wy-, 
giywa nastrój, otwierając ślepia 
wielkich reflektorów, rzucających 
na scenę sn^py księżycowego 
światła. •

Tancerki
Między trzecim a czwartym ak­

tem biegam po krętych koryta­
rzach i niezliczonych piętrach. 
Zaglądam dc magazynów, gdzie 
wiszą zbroje I kolorowe przedziw­
ne ubiory. Do pracowni, gdizde 
szyją jesacze teraz, późnym wie­

czorem, szwaczki teatralne, do 
wielkiej sali malarskiej, ongiś sa­
li Drabika, w której teraz rządzi 
Wodyńsł i Trafiani wreszcie do 
ciasnych poko.ków, gdzie w gorą­
cu i zapachu szminek stroją się 
baletnice i primabaleriny, do og­
nistej Nocy Walpurgii. Drobna 
Karezmarewiczówna i wesoła, 
rozmowna Szatkowska. Tancerki 
kolorowy tłum, asysta primabale­
rin —  spędza czao w swoich gar­
derobach wesoło. Tyiko niektóre 
skarżą snę, że boli je gk w a , że ją  
zmęczone już teiaz i ie  taniec, 
pięknu „zabawa" nie jest lekką 
pracą... Po schodach biegają tam 
i z powrotem statyści. Za kulisa­
mi czeka chor, chórzystki w bu­
fiastych, rozłożystycn strojach i 
trębacze, soliści triumfalnego 
marsza, 21 pułk piechoty.

Chór
W  czwartym akcie pracują ra­

zem kapelnrstrż i kierownik chó­
ru. Póki chór jest z* oceną łąrzy 
ich tylko migające w rytm ruchów 
dyrygenta śwatełko. Światło jest 
przenośne i złączone % pulpitem 
kapelmistrza. Takie samo śmiatło 
miga nad organam1 w kulisarn.

Jak wspaniała pieśń bojowa 
orzmf marsz triumfalny. Przez 
małe okrągłe okienko w  kulisach 
jak przez .Judamia" spoglądam 
na widownię, W  pierwszym rzę­
dzie łysawi panowie i strojne na­
mi e z uśmiechem błogfego zado­
wolenia przyjmują dźwięki rzuca­
ne w ich przekonaniu im przede 
wszystkim, N a  galeriacft, na bal­
konach ludzie stoją w  niemym 
nieruchomym zasłuchaniu. N a  
widowni panuje spckOj.

Koło mnie w  kulisach prznbiega 
kierownik chóru Kubik. Z party­
tura w ręku przeciska się na 
brzeg kulis. Staje przy małym o- 
kionku, przez które patrzyłam, 
przed chwilą na widownię. Łowi 
tamtędy ruchy dyrygenta i z nfm 
zgodnie dyryguje chórem. „

DiabelsHa aria
Jak dalekie etho „blacha" w 

orkiestrze raz j( szcze podejmuje 
motyw triumfalnego marsza. A  
potym s,vvą diabelską serenadę 
rozpoczyna W raga  —  Mefisto.

Stoi o trzy kroki ode mnie. Ol­
brzymią „svoją postać chyli na 
różne strony, tuląc Jo siebie

śmieszną, bezstronną gitarę. 
W  szatańskich uśim echach krzy­
wd swoją niesamowitą twarz Me- 
fistofelesa.

—  „C/.y czujesz do mnie gniew" 
—  Śpiewa namiętnym basem, na­
brzmiałym szyderstwem.

—  On najwyraźniej śpiewa do 
pan; —  śmeje się reżyser Popław­
ską nachyl: jąc się ku mnie. —  
Niech pani spojrzy jak w tę stro­
nę łypie czarcim okiem.

Skoficzone...
Raz jeszcze przepłynęły przez 

orkiestrę motywy II aktu: walc 
w tanecuny rytm wprawiający  
smyczki skrzypiec, mała melodia 
Małgorzaty: „Ja nie piękna, ni 
dama", aria Mefista i hymn do 
Krzyża. Raz jeszcze ostatnim a- 
kordem zagrał, jak na jednym na 
wszystkich instrumentach dyry­
gent.

N a  piątym piętrze błysnęło ma­
łe czerwone światło. Kuriyna o- 
puda na dól, rozdzielając znowu 
ludzi z widowni i ze sceny.

Ludzie z widowni odchodzili u- 
śmieehnięci, rozśpiewani. Ludzie 
ze sceny zebrali kwiaty j oklaski, 
ale one były przeznaczone ula nie­
wielu. Renata, ukryta wiecznie w 
mroku kulis mogła za brat ze 30- 
bą jedynie cichą satysfakcję ta 
wysiłek umysłów j mięśni, za nie­
ustanne naprężenie nerwów, rw .ą- 
zane z tą przedniwn? pracą, w 
której ruch każay wyiasta i  
dźwięku I musi wiązać się w  npr- 
monię z muzyką. M  S. R.

Stuierie Łuku Triumfćlnego
r a  Placu Gwlzzdy w Paryżu

W  roku Lieżącym upływa sto 
lat od czasu ukończenia bud rwy 
Łuku Tiumfalnego znajdujące­
go się na Champs Elysćeo w Pa­
ryżu.

Chociaż snarmonizowame tej 
monumentalnej budowli z ota­
czającymi ją  ulicami i parkami 
budzić musi szczery podziw, to 
jeu .k piękne położenie Łuku 
jest tylko dziełem przypadku. 
Gdy w roku 1806 Napoleon po­
wziął zamiar wybudowania Łu­
ku, myślano o umieszczeniu go 
przy Porte Saint Antoine lub na 
Placu Bastylii. Jedynie z powo­
du trudności jakie się nastrę­
czyły przy Derliaktacjach o od­
kupienie odpowiednich gruntów  
—  zdecydowano umieścić Arc 
de TnompLe nieco dalej za mia­
stem, Przypadek okazał się w spa 
niałym urbanistą.

1 Budowa Łuku trwała około 30 
lat. Jej historia wypełniona jest 
ścieraniem się rozbieżnych po 
glądów co dc jego konstrukcji i 
przeznaczeni:,. Dysputowano na­
miętnie w  ciągu tego czasu jak 
naleźj Łuk oudować i jak go 
ozdobić. Za Napoleona I miał < n 
gloryfikować Wrotką Arm ię; byl 
to projekt początkowy i pierw­
szy. Podczas restauracji chciano 
nim uczcić kampanie hiszpań­
ską. Za panowania Ludwika F ili­
pa myślano o poświęceniu go 
Wielkiej Rewolucji i Cesarstwu. 
Skończyło się tem, że wskutek 
Kłopotów pieniężnych Karola X, 
który chciał z Łuku uczynić glo­
ryfikację t. zw. Świętego Przy­
mierza stał się on ostateczni a 
poteozą epopei napoleońskiej.

Aczkolwiek inauguracja Lu- 
ku miała miejace w roku 1836,

to jednak w  rzeczywistości nia 
zestał on nigdy wykończony. 
L ‘arc de Triomphe nie posiada 
bowiem na szczycie rzeźby, co 
sprzeciwia się p.erwotnym pla­
nom i klasycznym wzorom.

W  sprawie owej rzeźby wypisr. 
no wiele atramentu. Wysuwano 
i omawiano najbardziej róznorod 
ne projekty. Monarchia lipcowa 
pragnęła umieścić na Łuku ol­
brzym. posąg Francji. Rewolucja 
1848 roku —  posąg wolności. Za  
czasów drugiego Cesarstwa my­
ślano o apoteozie Napoleona. 
Rozważano pozatem projekty u 
m szczenią na Łuku olbrzymiej 
korony, gwiazdy kryształowej, a 
nawet słonia! Projekt ustawienia 
na Łuku wielkiego orła miażdżą­
cego n eprzyjaciół Francji, zo­
stał odrzucony ze względu na po­
litykę zagraniczną.

Jedyny proiekt, kiday do­
czekał się realizacji —  polegał na 
umieszczeniu na A rc de Tnom - 
phe kwadrygi, którą wykonał w  
gipsie rzeźbiarz Falgirićre. Kwa- 
dryga zainstalowana w  roku 
1882 musiała być po kilku latach 
rozebrana, gdyż uległa częściowe 
mu zniszczeniu. Od tego czasu 
Łuk czeka na wykończenie, nie 
tracąc zresztą nic zt swego pięk­
na. Wiele osób oglądających Arc  
de Triomphe nie spostrzega na­
wet tego braku

Przeznaczona początkowo 
przez Napoleona suma 6 milio­
nów franków na budowę Łuku o- 
kazałs się zbyt małą W ydam  
nań bowiem w  rzeczywistości e* 
koło 10 milionów, przede wszyit- 
kiem dlatego, ie  budowa trwała  
znacznie dłużej n ii można był® 
przewidywać.

Neskońrzcna nrafofć atomu i
Nieskończona wito! wszechświata

Na granicy nauki I mistyki

Staw u ludzie w  anegdocie
Na pewnym prz>jęciu w wytwor­

nym sa'on e w obecności Masseneta 
,e-'tia z pań zaśpiewała słynną arię 
z jego oyery „Mano-ń1.

Po skończonej produkcji śpiewacz­
ka podeszł* do kompozytora i powie­
działa:

—  M.strzu, drżałam wiedząc, źe pan 
jest obecny. Musiał pan miej na po- 
< zątku duto strachu, że moje wyko­
nanie me uda Się

-  Nie, drogt dziecko! —  odpowie­
dział wielki k< mnozytor. -  Nie mia­
łem strachu am na początku, ani na 
końcu. Po prostu zatkatem sobie uszy.

*
Zdarzyło się, że gdy stworzono no 

we ministerstwo przy dworze hiszpań 
ikim. przybył do Madrytu literat Ca- 
ramoras i udał < ię do swego dawnego 
znajomego, ministra Roncansa. Ponie­
waż gosp darz otrzymał wezw an.e od 
kroiowej Izabelli, by n.ezwtoczni'- 
udal się na dwór, więc zaproponował 
i ter? to w i, aby mu towarzyszył i 
wkrót :e obydwaj stawili się w pała­
cu królewskim.

Minister udał się do królowej, a Ca- 
ramoras czekał na awego towaizysza 
w ookujach.

Caramoras był przeziębiony, a po­
nieważ w pokojach byiy p/zeciągi- 
więc dostał kiduru i hciał opuścić 
pałac, ciekawość jednał, przemogła, 

daleka dochodź,ly go odgłosy na­
rad, odbywanych w Komnatach.

— A więc —  n io w k  królowa — 
mamy już ministra finansów, rr.inistr 
roból oublicznych i mimstra wojny, 
ale Komu oauamy tekę koloni ?

poczekalni doleciało

—  To mój przyjaciel, literat Gara

_ .... t .. .  w  tej chw li z f
Między ustawionymi juz dekora-1 k..hn.ęcie, a zdummna Iza-
cjami plącze się jak olbrzymi nie- lella zapytrola:
toperz w  rozwianjin pla&nczu1 —  Kto się tam znajduje?
W raga N a  ułzminkcwanej twarzy'
perli a;ę pot. *

—  Jest pan zmęczony, czemu 
pam nie odpoczywa?

—  Najlepiej mi tu, przy samej 
scenie —  odpowiada i patrzy na 
mnie z pod swoich podwój­
nych brwi, prawdziwych —  zama­
lowanych na biało i sztucznych

P o e z la  
„ z e m s z c z y r a ” s ię

na kieszeni au tora
Komisariat Rząau zarządził konfis­

katę zbioru piosenek p. t. „Wielka 
zbrodnia dziewczyny", wydanych

—  grubymi kreskami b.egnącym i, przez niejakiego Lucjana Kruhckiego, , .  .̂1. UwomIi . Cł»n«7
w gorę czoła.

„Zaczynam y”
—  Zaczynamy! Inspicjent Slranc 

naciska guzik elektryczny. Gdzieś 
na górze, na piątym piętrze, w 
budce ma3.zyn.isty błyska c?,erwo-

I iytuly tych pu senei. brzmią: „Strasz­
ne z^mstwo uwodzonej dziewczyty, 
która zastrzelą z dzieckiem na ręku 
swego narzeczonego", aloo „Dziew­
czyna z dz.eckiem zemszczyla się" 
i t. p. Teksty piosenek pisane straszli­
wą nalewkowska po'sżczyzną nie są 
lepsze od ich tytułów*

moras, którego zi sobą sprowadziłem 
— odpowiedział Korn alis.

—  Ależ to doskonale się składa — 
zawołała monar 'ttini —  jegc zrobimj' 
mi. strem kolonii.

Przywołano zaraz literata i oznaj­
mione mu o n,iei poiziewanej i za­
szczytnej godności, jaka go spotkała 
z powodu... kataru

Slynziem i niem eckiemu aktorowi. 
Maxowi Pallenbergowi, urodził się 
syn W  kilka chwil po tym do pokoju 
szczęśliwego ojca wchodzi służąca i 
mówi;

— DeotsiU do Dana Pailenberga.
—  Mówże, dl: którego: starszego, 

czy młodszego?

Gardhi, zanim poświęcił s;e dzia­
łalności politycznej, bvł wzięr.m ad­
wokatem. Ale i w tym zawodzie wy­
różniał się zgoia niezwykłą prawo­
ść a. Gdy na przykład knerrt iego po­
woływał się im jakiś nieznany mu pa­
ragraf, Gandhi przyznawał szczerze:

— Niech pan lepiej idzie do innego 
adwokata bo ja się na tym nie znam.

W czasie rozpraw sądowych zda­
rzały się wypadki, że gdy przeciwnik 
wystąpił z akimś nieoczekiwanym 
argumentem. Gandhi wyznawał wów­
czas 7 cala Dra rot?

—  Rzeczywiście. O tym me pomy­
ślałem. Masz oan racjęl

OsobMwe pneK ręcenfe
Słuszni© - Dowiedział Pascalr  

„czułość ludzi n:. mał© rzeczy i 
nieczułość ud duże świadczy o o* 
sobPwym przekręć :niu". Dziwnie 
się bowieir. na tej odrobince, jaką 
jest ziemia we Wszechswiecie, 
wśród obdarzonych rozumem i 
wolą pyłków ludzkich przekręci­
ły ich myśli, odczucia, pragnie­
nia i wysiłki.

Ludzi© nie chcą wiedzieć o 
Jwej wyjątkowości wśród wszech 
stwa rżenia ani widzieć cudu wa­
runków danych im do życia. Nie  
piracują nad uszlachetnieniem sie 
bie i dzieł swoich, ani pragną po 
dziwiać wazechstwórcy, nieusta­
jącego wciąż w pracy tworzenia 
coraz nowyeh światów i coraz 
rozleglejszych galaktyk, odsłania 
jącego nam coraz cmkawsze wiel 
kie tajemnice makro - i mil.roko- 
smosu.

Szn yd e  z buraków
m uszą Jeść Niem cy

11. W  Królew­
cu we wszystkich jarkach rozdaje 
się oroszury propagandowe, wzy­
wające do ograniczenia spużywa- 
nia mięsa, którego nadm.ar jest 
szkodliwy dla zdrow a. Nawołuje  
się natomiast do stosowania kuch 
ni wegetariańskiej. Jest to akc.ia 
znamienna, gdy się weźmie pod

N a j w y ż s z a  p r z y c z y n a  

w s z e c h s t w o r z e n i a
Jednostki tylko, nie spoczywa­

jąc w wysiłku mózgowym, usiłu­
ją  zgłębić najwyższą p”zyczynę 
wszechstworzenia, Zapał odkryw­
czy uczonych i olbrzjm i postęp 
techniki laboratoryjnej, znany 
jest szerszemu ogółowi w bla­
dych zaledwie zarysach.

Rewelacyjne wyniki wiedzy 
najnowszej przenoszą nas do po­
glądów mezmrornie ważkich, zdał 
nych wyworać ustosunkowanie 
się do aktualnych spraw życia o- 
sobistogo i spraw społecznych 
zupełnie różne od materjalistycz- 
nych poglądów zeszłowiecznych 
uczonych.

To też najnowszs książka inż. 
Stanisława Majewskiego*), p. t. 
„Materializm wobec nauki" sta­
nowi wyłom w  dotychczasowej 
niedostępnej nawet dla przecięt­
nie inteligentnego człowieka, wie 
dzy astrofizycznej, oraz stanowi 
formę poDularnej zachęty ku jak 
najszerszemu zainteresowaniu się 
sprawami istotnie ważnymi.

Z ta jem nic  bytu
Cykl dzieł Stanisława M ajew­

skiego zatytułowany „Z tajemnic 
bytu", a mianowicie „Duch wśród 

uwagę że prowadzą ją  sam  rzeź materji<« (dw a wydania 1021 r. i 
nicy. Akcja ta nie natrańa na j jq27 r.) i „Wszechenergia wobec 
przeszkody," ponieważ w Królew - j materi; j tycia" (1926 r.) dopeł- 
cu, jak i we wszystkich dużych njja gw jetnie ostacnia wymienio- 
miastach r emi jckich, daje się na praca „Materializm wobec na- 
odczuwać wielki brak mięsa. Ła- j ukj<* 
two więc jest stosować kuchnię _________
wegetariańską ze sznyclam: % bu I ^  Staai8iuW Majewski- Materializm 
raKÓw i rzepy, na -ele.. ^  J. w.obec nauki. Wąiszawa. 19JŁ

Książka ta, podobnie jak i po­
przednie treściwie popularyzują 
to, co przez ostatnie dziesięciole­
cie odkryła wiedz? ludzka w dzie 
dżinie atomistyki, astrofizyki i 
astronomii Okres ten, jak stwier 
dza autor, wprov-adza poniekąd 
już ducha naukowo-rtwolucyj- 
nego, zmieniającego nawet wiele 
najbardziej podstawowych praw  
ludzkiej wiedzy.

Wielk? erudycja, głęboka wie­
dza i jasny sty) pisarski pozwoli­
ły Stanisławowi Majewskiemu nu 
żvtkować i podać czytelnikowi 
pracowicie nagrodzony materiał 
naukowy w tak przystępnej for. 
mie, iż każdy człowiek myślący, 
nawet specjalnie nie przygotowa­
ny, może wzbogacić swój umysł i 
serce tem. co jeat naprawdę mą­
dre i wielkie, co nam wskazuje 
nieskończoną wielkość Wszech­
świata i nieskończoną małość a- 
ł omu.

ko najmniejszy atom daiałania, 
oraz wiele innych laboratoryj­
nych wyników wiedzy, j i l  mówi 
autor: „zatrzymuje nas tara, gdzie 
się ju i  zaczyna mistyka“.o

Pseudo n au ko w a oroft
Wychodząc z naukowego zało­

żenia rezultatów współczesnej 
wiedzy, stwierdzających jako 
prorwszą najwyższą tajemnicę 
bytu Wolę Najwyższą, mażemy 
bez większego trudu wytrącał 
pseudo -  naukową broń bezbożni­
ctwu i socjalistycznym doktry 
nerom To tez nic dziwnego, iż 
pewna kategoria aziałaczy staj© 
dziś z lękiem wobec wyników nau 
ki, stara się je zatrzeć i zamasko ­
wać: N a  zjeździe wolnomyśliciel* 
w Pradze, odDytym wiosną roku 
bieżącego, dr. Schaekerl, docent 
chemii na un.wersytecie Massa- 
ryka w  Pradze, w wygłoszonym  
referacie dowodził, iż nauki przy
rodnicze, do niedawna źródło, z 

Z treści dzieła dowiadujem: którego wolnomyśliciele najcLęt- 
’ - . i -  njej czerpali przy atakach na re-

ligi? i propagowaniu bezbożni­
ctwa, nie tylko przestały dostai-

się o najnowszych wynikach wie­
dzy: o atomistyce, o potędze cza­
su, o otchłaniach przestrzennych, 
gwiazdach i galaktykach, o przy­
padkach we Wssechświecie, 
wreszcie o miejscu człowieka w  
kosmosie.

R ew elac ja  nauko w a
Jest jeszcze coś ciekawszego w  

tym dziele. Oto jest rewelacyjne 
uderzenie azisiejszych potenta­
tów windzy w  materialistyczny 
Dogląd na budowę Wszechświata. 
Tu właśnie leży owa rewolucja o 
jakiej autor w swojej przedmo­
wie wspomina, zmieniająca pod­
stawowe zasady wiedzy pozytywi­
stów.

Dominujący w biologii pier­
wiastek myślowy, teoria kwan­
tów i tajemniczy „h" („asz"), ja -

czać im broni, lecz przeciwnie, 
stały się frontem, na którym myśl 
wolna musi się bronić. Dr. Schac- 
kerl stwierdził, że tak zwany przy 
rodniczy pogląd na świat, doszu­
kujący się we wszystkich obja­
wach życia praw  mechaniki, za­
wiódł całkowicie.

Stajemy przeto wobec przeło­
mowego momentu w  poglądach 
na . itolę życia i wobec faktu, iż 
nauka wyciąga dziś rękę ku reli* 
g :i. Przyszłość niechybnie skoja­
rzy z nią ściśle drogi rozumu, 
wionące ku rzeczom wielkim 1 do­
skonałym, walcząc zwycięsko za 
złem i czułością ludzi na rzeczy 
istotnie małe

Jar. Szczepkowski!

48 f ń m  siEci demlcKich
we Francji

Według opracowanej przez C. Niemcy wydaią -22 pisma, Polaka
I. E. a.ikiety na temat ilości cza­
sopism akademickich w różnych 
Państwach ustaromo, ie najlicz­
niejsza prasę akademicką w Euro­
pie po^ad? Francja, w  której wy­
chodzi 48 pism, dzienników', ty­
godników i miesięczników.

Na drugim miejscu znalaria się 
Czechosłowacja z liczbą 39 czaso­
pism akadymic.kich, następnie

z 8 czasopismami pized Szwecją 
z ilością 6 pism itd.

C. I. E. przez swój sekrr ariat 
prasowy wydaje ogóiny przegląd 
międzynarodowy prasy ukademio- 
kiej na podstawie informacyj o- 
trzym., wanycb od korespcnduntOw 
z poszczególnych krajów.


